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y W ychodzi W e Lw o- 
I w ie: we W to rek , 

C zw artek  i Sobotę. J PRZEWODNIK. jako  dodatek  bezpła­
tny  do Dziezirafea 

literackiego.

I’ r / v i i i  - i e -  *a pośredn ictw em  księgarn i H. W . K allenbacha: o g ło szen ia , ro zpraw y, odezw y  w szelkiego rodzaju. D oniesienia  literackie  
, \ | inu ją  sK!'iog#rgkie> i,anillo w e ..f trz e m y s to w e , rolnicze itp. U w iadom ienia  tyczące s ię  sprzedaży, k u p n a , dzierżaw  itp.

/ a  n  ł iii od w iersza pety tow ego za jedno razow e um ieszczenie po 4  k r następne  po  kr. 2  —  z dopłatą po 1 0  kr. za każdą pub likacyą
na s t ę p e l i  ządowy. —  Zuirtieszczająedihi %ię*rejv ińseratów  rocznie, w ydawca w chodzi w osobną um ow ę. . I d s t y  n ie frankow ane n ie  p r zy jm u ją  się

Dziennik literacki wychodzić bedzie i w przyszłym roku .  Co do treści zmiany żadnej nie b ę ­

d z i e .  Co do formy, P rz e w o d n ik ,  w ychodzący o so b n o ,  zwijamy, i w cie lam y go z wszystkiem i ru b ry k a ­

m i,  jako feleton do dziennika .g łów nego. Przy czem druk tak urządzimy, iż tyle treści co dotąd  w o b u -  

dw u  p ism ac h ,  zmieści się w jednym  arkuszu. C enę Dziennika zniżamy z 8  złr. na 6  złr. ro c z n ie ,  

chcąc  ją przystępniejszą uczynić dla wszystkich klass. ^
W  pierwszem  półroczu u m i e ś c i m y  now ą powieść J. I. Kraszew skiego i p a m ię tn ik i , nie d rukow ane  

d o t ą d , opisujące bardzo żywo i prawdziwie dzieje konfederacji  barskiej. Poczem  nastąpią pamiętnik i

o legionach polskich z końca XVIIi i początku XiX wieku. ^
Dzienniki polityczne muszą obecn ie  u trzym yw ać  feleton literacki. Dzienniki literackie z a ś , o s o ­

bliwie u n a s ,  muszą tym s a m y m  pójść t o r e m ,  i w feletonie swym um ieszczać w iadom ości i z innych 

zaw odów  życia. Nasz dziennik i na dal tej zasady pilnować będzie. Przeważna połowa czytelników 

n a s z y c h  s k ł a d a  się z rolników. W iadom ośc i  w iec  o r o ln ic tw ie ,  hand lu  p roduk tam i su ro w e m i,  p rzem y­

śle gospodarsk im  i t. p. um ieszczać będziem y na osta tn ie j s tron ie  dziennika O hand lu  zbożowym

, j  przemyśle rolniczym będziem y mieli m iesięczne spraw ozdania  z każdego obw odu.

Oto jest program  naszego w ydaw nic tw a na rok  1 8 5 7 .  Zapraszam y do w czesnej p renum era ty .

Zbudowanie kościółka p rzez  Polaków  
na Kaukazie.

(D okończenie.)

W  n a s t ę p n y m  1 8 5 6  r o k u  z w i o s n ą ,  o t r z y m a n o  u r z ę ­

d o w e  p o z w o le n i e  w ła d z y  tak  c y w i l n e j ,  j a k o  i ś w ie c k ie j  na 

p o ś w ię c e n i e  k o ś c ió łk a .  W t e d y  w ię c  z n ó w  z je c h a ł  Ju l .  S u rz .  

d o  D isz lag a ru  na c zas  c h o ć  ■ k r ó t k i , z a p ro s iw s z y  l i s to w n ie  

na t e  u r o c z y s to ś ć  k a p e la n a  k s ię d z a  P r u s z k o w s k i e g o .  P o ­

ś w ie c e n ie  t e r a z  o d b y ło  s ie  8 g o  Maja w d z ie ń  ś w ię t e g o  S t a ­

n i s ła w a  , w o b e c  m n ó s t w a  g o ś c i , tak  k a t o l i c k i e g o . jak o  

j in n y c h  w y z n a ń ,  r z n a c z n e j i  l iczby  P o l a k ó w  w o j s k o w y c h  

n iż szy ch  s to p n i  Z o b a c z m y  z j a k ip m  p r z e j ę c i e m  s ię  tą p a ­

m ię tn ą  ch w i lą  o p i s u j e  m ł o d y  f u n d a t o r  l e n  o b r z ę d  w j e d n e j  

z  sw y c h  k o r r e s p o n d e n c j i  d o  r o d z e ń s t w a :

»Że o p ó ź n i ł e m  s i ę  c o k o lw ie k  t> raz  z p i s a n ie m  do  

w a s ,  to p rz y c z y n ą  t e g o  b y ło  m o j e  o d d a l e n i e  s ię  do  D isz la ­

g a ru  i p r z e b y w a n ie  w- n im  c a ły c h  3 c h  t y g o d n i , dla  p o ś w ię -  

ce i  ia u r o c z y s t e g o  k o ś c ió łk a .  P i s a ł e m  w a m  p o p r z e d n i o ,  z e  

k o ś c ió łe k  t e n  b y ł  p o ś w ię c o n y  ty lko  j a k o  m ie j s c e  dla  t y m ­

c z a s o w y c h  n a b o ż e ń s t w ,  % p o w o d u  b r a k u  p o z w o le n ia  n a  to  

w ła d z y  d u c h o w n e j  i ś w i e c k i e j ;  le c z  g d y  j e d n o  i d r u g i e  n a  

k o n i e c  o t r z y m a n e m  z o s t a ło  d n ia  8  m a ja  w  d z ień  ś .  S t a n i ­

s ł a w a  , p o d ł u g  s t a r e g o  s t y l u , k o ś c i ó łe k  d isz la g a rs k i  u r o c z y ­

ś c i e  z o s t a ł  p o ś w ię c o n y .  O b e c n i  byli  n a  tern  p o ś w i ę c e n i u : 

j e n e r a ł  K e s s l e r , za k tó r e g o  d o w ó d z tw a  i z j e g o  p o m o c ą  

k o ś c i ó ł  z o s t a ł  z b u d o w a n y ,  p u ł k o w n i k  L i s o w s k i ,  n o w y  d o -  

w ó d z c a  s a m u r s k i e g o  p u ł k u , p o l a k , i o p r ó c z  w ie lu  o s ó b  

o b e c n y c h , w s z y sc y  a w szyscy ,  j a c y  z n a jd o w a l i  s ię  w ó w c z a s  

w  D is z la g a rz e  p o la c y .  Z ro z k a z u  d o w ó d c y  p u ł k u ,  w s z y ­

s c y  o f i c e ro w ie  i ż o łn i e r z e  k a to l i c y  u w o ln i e n i  zos ta l i  t e g o

d n ia  o d  w sz e lk ie j  s łu ż b y  i r o z k a z a n e  m ie l i  z e b r a n i e  s i ę , 

p o d ł u g  p r z e p i s u  k o ś c i e ln e j  z w y c z a jn e j  p a r a d y  d o  k o ś c io ła .  

P r z e d  k o ś c io łe m  w y c ią g n ię ty  z o s t a ł  f ro n t  w  t rzy  s z e r e g i  

z  3 8 1  k a to l ik ó w  ż o ł n i e r z y  i p o d o f i c e r ó w ,  a in n i  o f i c e ro w ie  

n a l e ż ą c y  d o  p a r a d y ,  u b r a n i  byli  w  u n i f o r m y .  In n e j  l u d n o ­

ś c i  k a t o l i c k i e j ,  p r ó c z  w o j s k o w y c h  n i e  b y ł o ,  b o  i k o b ie ty ,  

k tó r y c h  b y ło  12, b y ły  to  ty lk o  ż o n y  w o j s k o w y c h .  Z D e r -  

b e n tu  p rz y je c h a l i  p p .  Ł o b . . .  O n ,  g ł ó w n y  d o k t ó r  D e r b e n t -  

s k i e g o  s z p i t a l a ,  j e s t  m a ł o r o s s j a n i n e m  p r a w o s ł a w n e g o  w y z n a ­

nia  , o n a  k a to l i c z k a  p o lka .  P p .  S zp . . .  o b o j e  b y ć  n ie  m o g l i ; 

o n a  z p o w o d u  s ł a b o ś c i  s w e g o  d z ie c k a  , k tó r e g o  c h r z e s t  

m ia ł  się . o d b y ć  w  n o w o  p o ś w ię c o n y m  k o ś c i e l e  , o n  zaś  dla 

k r ó tk o ś c i  u r l o p u ,  n ie  d o c z e k a w s z y  s ię  o b r z ę d u , m u s i a ł  o d ­

j e c h a ć  d o  D e r b e n t u .  B y ło b y  j e d n a k  lu d n o ś c i  d a le k o  w i ę -  

upj » g d y b y  w s z y s tk ie  p i ę ć  b a t a l j o n ó w  s a m u r s k i e g o  p u ł k u  

z n a j d o w a ł y  s i ę  n a  m i e j s c u ,  a le  t r z y  z n ic h  ro z s t a w io n e  s ą  

p o  r ó ż n y c h  i n n y c h  f o r t e c z k a c h  i w s ia c h .  Msza by ła  ś p i e ­

w a n a ,  z m u z y k ą  i ś p i e w a m i  n a  c h ó r z e .  M uzykę ze  ś p i e ­

w a m i  d o  m sz y  n a p i s a ł  i t u t e j s z y c h  c e r k i e w n y c h  ś p i e w a k ó w  

i m u z y k ó w  p u ł k o w y c h  w y u c z y ł  T o m .  W i t w i c k i , p o d p o r u ­

c z n ik  s a m u r s k i e g o ' p u ł k u ,  w o ł y n i a k ,  p o d  k tó r e g o  o p i e k ą  

k o ś c i ó ł e k  z o s t a w i ł e m .  B y ł  o n  k ie d y ś  n a  n a u c e  ś p i e w u  

u  b a z y l ja n ó w  n a  W o ł y n i u ,  i ty le  s i ę  g o  n a u c z y ł ,  ź e  to  ze  

s p a m ię t a n y c h  m o ty w ó w ,  t o  z n o w o  u t w o r z o n y c h ,  u ło ży ł  

m s z e  w c a le  n ie  z łą ,  N a b o ż e ń s t w o  t a k ie  k a to l i c k i e  z m u ­

z y k ą  n a  c h ó r z e ,  b y ło  n i e w id z i a n ą  n o w o ś c i ą  w  D isz lag a rz e .  

W o g ó le  u z n a n o  m u z y k ę  za  b a r d z o  ł a d n ą .  M s z ę , j a k  i c a ­

ł e  p o ś w ię c e n i e  o d p r a w i ł  k s ią d z  P r u s z k o w s k i  z  T e m i r - C h a n -  

S z u r y ,  o k tó r y m  w a m  ju ż  n i e r a z  w s p o m i n a ł e m .  O b e s z ł a  

n a  o k o ł o  k o ś c ió łk a  p r o c e s j a  z m o n s t r a n c j ą , z p i e ś n i ą :  »JJo- 

ż e  w  d o b ro c i .*  T o w a rz y s z y ły  p r o c e s j i  d w i e  c h o r ą g w i e -



jed n a  za łożonego  bractwa , do której z rob iłem  obraz ś. J ó ­

zefa z P an em  J e z u s e m ,  trzymającym l il ję ,  kop ję  z obrazu 

Szm uglewicza w W i ln i e ,  k tó rą  tu m ia łem  s z t y c h o w a n ą ; 

d ru g a  przywieziona przez księdza z T e m i r - C h a n  - :Szury , 

a pochodząca z W arszaw y, robo ty  tam tejszych p a n ie n  w ł ó ­

czkami —  Chrystus  modlący się  w Ogrojcu. —  Sźło całe 

bractwo ze św iecam i i cała lu d n o ść ,  jak była w k o śc ie le ,  

za k s ię d ze m ,  a kośc ió ł  o toczony  był całym  fron tem  żo łn ie ­

rzy, którzy na cm en ta rzu  kośc ie lnym  słuchali  nabożeństw a .  

Chwila tego  o b c h o d u  ok o ło  u b o g ieg o  kośció łka z p o h ie la -  

nemi ś c i a n a m i , d re w n ian ą  dzw o n n icą  i t rzc inow ym  dachem  

w o bec  zeb ran eg o  ludu prostych  żołn ierzy ,  z k tó rych  k a żd e ­

go rodzina tak była daleką , a ten kośc ió łek  w tej chwili 

by ł  ca łem  jej  p r z y p o m n ie n ie m ,  w ą tp ię ,  żeby w j a k ie m k o l -  

wiek z tych p ros tych  se rc  , n ie  obudziła  najwyższego ino- 

ze w życiu unies ienia  do  S twórcy, W ła d cy  wszystkich lo ­

sów ś w ia t a , i zdaje mi s i ę , że ona była na juroczystszą  

z całego o b r z ę d u :  są d z ę ,  źe i wy to p rz y zn a c ie ,  ła two 
sobie  wyobraziwszy.*

• Po n ab ożeńs tw ie  i przeczytaniu  e w a n g ie l j i , ksiądz 
m ia ł  k ró tką  p r z e m o w ę ,  w której n a p rz ó d ,  kazał dz iękować 

B o g u ,  że dozwolił  zeb ranym  w iernym  Jego  modlić  sie 

w przybytku i c h j ą l i g j i , ypodług obrzędu  ojców, że k o śc ió ­

łek  choć  mały i u b o g i ,  alei w łasnem i prawie  ich rekam i 

wznies iony i za te p i e n i ą d z e ,  za k tóre  lać m uszą  k rew  

sw o ją ,  więc  tem bardz ie j  m iłym je s t  Bogu. 'D a le j ,  d z ię k o -  

wał  j e n e ra ło w i  K ess le row i  , z k tó rego  p om ocą  ten  p rzyby­
tek  zosta ł  wznies iony,  n a s tę p n ie  tym Wszystkim,  którzy j a - 
k iem ik o lw irk  siłami do  jego  wzniesienia  się  przyczynili . 

Z akończył  p rz e m o w ę ,  p rosząc  o m od li tw ę  za s iebie .  Koniec  

ten wszyscy uważali za nie zupełn ie  stosow ny,  lecz rów nież  

wszyscy przebaczyli księdzu P r u s z k o w sk ie m u ,  bo  widzieli 

nadzwyczajne jego  wzruszenie .  J e n e ra ło w i  Kesslerowi łzy 

się zakręciły ,  —  sądzę  , że były nie na j ed n y ch  oczach . ale 

uważano tylko j e g o ,  bo jego  tylko imie było w y m ien io -  

nem. W szyscy  wychodzili z k o ś c io ła , z wyrazem na tw a ­

rzach jak ieg o ś  wyższego u c z u c ia , uspoko jen ia  i radości. 

Sądzę , ze w tej chwili  wszyscy by się  uścisnęli  w jed n e m  

n a tch n ien iu  miłości —  i ja tak c z u ł e m , a prócz  tego m y ­
śla łem  o was.*

• Tak to do p e łn i ło  się  to d aw n o  oczek iw ane  poświę.  

cenie  k o śc io ła ,  na m ie jscu  od d a lo n em  od ojczyzny ty c h ,  

którzy się  w nim modlić m a ją ,  p ośród  dzikich gór  K a u k a -  

I u ' *r<̂  c '3gfe i t ° . m ożna  pow iedzieć  szczęku broni i ro z -  
lewu krwi , ś ród  ciężkich t ru d ó w  i zno jów  w ojow niczego  
życia.«

• K ośció łek  w ew ną trz  u b rany  był do pośw ięcen ia  p o l -  

nemi kwiatami.  To p ro s te  u b r a n i e ,  przy  rów nież  prostych 
śc ian ach ,  p ros to ta  n iek tó ry ch  sp rzę tó w  kośc ie lnych używa­

nych pizy n a b o ż e ń s tw ie ,  doda ły  całej tej u roczystości  wię.  
cej jeszcze  roz rzew nia jącego  u ro k u .*

W  dalszym ciągu tej k o r r e s p o n d e n c j i , m ło d y  b u d o ­
wniczy, imieniem ca łego  tam te jszego  sp o łeczeńs tw a  katoli­

c k ie g o ,  sk łada  rzewne p o dz iękow an ie  zacnym  i dosto jnym  

o so b o m ,  k tó re  przejęte  gorliwością  o c h w a łę  B o sk a ,  r ó -  

i nem i da ry  i ofiarami przyczyniły się  do  zaopatrzenia  D ,-  

** a8 arskiego kośc ió łka  w p o trzeb n e  rzeczy i ozdoby. Lecz 

miem wymieniać  tu tych czc igodnych  i znanych  w k ra ­

ju  dom ów, k tóre  p ie rw sze  ju ż  pośpieszyły z p rzes łan iem  

hojnej zapom ogi dla ubogiej  św ią ty n i ,  ani wyliczać sze regu  

un ion  zacnych p a ń ,  k tóre  tak w Lublinie*, jako i innych  

m ie jscach  w łasnein i  rękam i wyr biły ozdoby i ubiory ka ­

p łańsk ie  do m ie jsc a ,  gdzie  z lakiem uprag n ien iem  tv|u 

w ie rnych  dzieci kościoła  o c z e k iw a ło ,  aby razem ’ tam # t n o .  

sić m odły  do w spó lnego  Ojca i śś p a tronów  polskich. Te 

wszystk ie  czci i uwielbienia  g o d n e  imiona cichy a n io ł - ju ż  

zapisa ł  w odwiecznej  księdze p a m ię c i , a w n a g ro d ę  św ię ­

tych u c z u ć ,  o toczy ł  z ap ew n e  ich piersi  tym błogi in s p o ­

kojem  i szczęśliwością  , jaka zgotow ana wybranym  P.uLkim.

M V .j

*  W  w iadom ościach  towarzystwa ro ln iczego w U tre ­
chcie  znajduje  się  a r ty k u ł  p. \ W , , U u e r . i e  , l e |o n ,
p o r z n i ę t a z d a t n ą  jes t  do nadania  wodzie 0(|(,j(, kt) ,
w s tosow nych  od leg łośc iach  na polu rowv ■ *
taką trzciną je  w ype łn im y  i wykopaną  zie,n ,ą j e ' p m 'k r v m -  
my. Z akopana  ( t rzc ina  zachow uje się  przez c*»*'"(|t,‘,„- 
często  dłużej  , niż JO  lat i śc iąga zbyteczna wodę z nizin 
lub źródlisk.  'W  głębsze j  Pom eran i i  zaczęto przez śc iąga­
nie wody zam ien iać  kopahska  torfowe w u p raw n ą  role 
i na d sp o d z ie w a n e  skutki  o t rzym ano  Je d e n  z tam tejszych 
posiadaczy d ó b r  Osuszył za p om ocą  takich row ów  bagniska 
to r f ia s te , wypalił  jo - i  obsia ł  pa w iosnę  d w u rzęd o w y m  j ę ­
czm ie n ie m ,  a ten  w yda ł  plon nadzwyczajny. Jęczm ień  tak 
się ro z k rz e w i ł .  że p o jedyncze  z i a r n a ‘ 5 0  do 4 0  żdzitdieł 
wydały. Otóż i to u ła tw ie n ie :  bo w nizinach w ilgo tnych ,  
sapow atych  , albo w ich bliskości znajdu je  się  zwykle trzc i ­
na , a ta zaraz, posłużyć  może do użytku wyżej w s p o -  
mnioi.cn ">

* I»«łk« em igranta p o l s k i e j  fabrykę ze­
garków , jed en  z p o d r ó ż u j , , , o p i s u j e  w nu- 
Ktępny sp oso ll : Oglądałem  w Genew ie  f«<br\kę zegpr-  
ków p p .  Pa tek  i Philippe. Ohs ci p anow ie  z najw iększa 
u p r z e jm o ś c i ą , mianowic ie  dla z iomków, okazują fabrykę*, 
jed y n ą  w sw oim  rodzaju  O koło  5 0 0  robo tn ików  pracu je  
częścią  w g m ac h u  cz te rop ię trow ym  czyli w sam ym  zak ła ­
d z ie .  częścią na mieście. W  rzędzie  mieszczących się  w z a ­
kładzie są i ł a d n e  robo tn ice .  Pa trzy łem  z upo d o b an iem  
i za jęc iem  na d ro b n e  ich r ę c e ,  wyrabiające  z n ieop isana  
cierp liwością  i szybkością  jeszcze d ro b n ie jsze  przyrządy 
l cząsteczki.  W zorow y  i niemal m ili tarny porządek panuje  
w zakładzie.  Każdy z e g a r e k . niby żyjąca i s t o ta , posiada 
rodow ód  swój i ka r tę  w wielkiej k s i ę d z e , każdy przeb iega  
kilkadziesiąt  r ą k .  zanim zejdzie z warsz ta tu  ; na końcu  zwy­
kle kilka tygodni spoczywa w kieszeni jed n e g o  z d y r e k to ­
rów, Patka lub P h i l ip p a , tam zregu low any  odbiera  o s ta te ­
czny p a te n t ,  i wtedy przechodzi  do sk ładu  lub handlu .  
W idzia łem  m ik ro sk o p ijn e  zegarki d a m s k ie ,  w c en ie  4 0 0  
do 6 0 0  franków, i ch ro n o m e try  dużych  rozm iarów  w cen ie  
1 2 0 0  franków . Te osta tn ie  idą najwięcej do  Ameryki.

C iekaw ego i jak sądzę  nie dosyć  znanego  dow iedzia ­
łem  się fa k tu ,  że podobnej  fabryki jak  Patka i Ph i l ip p a ,  
n ie  posiadają  ani P a ry ż ,  ani L o n d y n ,  ani naw et  króles two 
zegarków, saina Genewa. W szyscy  jacy sa zegarm is trze  
w Genew ie  i w innych k ra ja c h ,  nie  p row adzą  fab ryk i ,  ze ­
stawiają tylko części po jedyńcze  , z k tó rych  n iek tó re  muszą 
konieczn ie  zakupywać u Patka i Philippa ; —  ci zaś wy 
biają inetylko na jdelikatn ie jsze  przyrządy i cząsteczki , ale 
i narzędzia  po trzebne  do  zegarm is t rzos tw a .  ^  G e n ew ie ,  
prócz  Pa tka  i P h i l ip p a , j e s t  tylko je d n a  jeszcze  fabryka 
n iepam ię tnego  mi n a zw isk a ,  która  wyrabia zw ycza jne ,  na- 
d r tan ie  z e g a r y  p e n d u ł o w e ; k ie s z o n k o w y c h  nie zdoła  
sporządzać

Oba ci pp. P a te k  i P h i l i p p e , opowiadali  mi o p s o ­
tach , jak ie  wyrządza im zła wiara i zawiść spółzawodników, 
z p o w o d u  esob liw szego  p o dob ieńs tw a  nazwisk a raczej koń-
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Ćót t ek  P a lek  i C z a pe k .  M n ó s t w o  o s ó b  m n i e m a ,  że  to j e ­
d n o  i toż s a r n o ,  a t y m c z a s e m  rzecz  się p r z e c i w n i e  m a :  
p r z e p a ś ć  ca ł a  dziel i  P a t ka  od  Cz apka .  G / a p e k  r o d e m  z J o -  
z e f sz l a du  b v ł czas  n ie ja k i sp ó l n i k i e m  P a t k a  • w m i e j s c e  je 
g o  od  lat  krlku ws tą p i ł  P l n l i p p e ,  w y na l az c a  z e g a r k ó w  n a ­
k rę c a j ą c y c h  s ię  bez  k l uczyka .

*  A m e r y k a n i e  za s to so wa l i  s i ł ę  p a r y  do  mu zy ki .  Na 
s t a tk u  p a r o w y m  Izaak  N evto il , z b u d o w a l i  o l b r z y m ią  f l e tn ią  
F a u n ó w ,  k tóre j  p i sz cza ł ki  z m i e n i o n o  w r u r y  w y s o k i e  8 m e -  
t i ó w ,  p o c h ł a n i a j ą c e  n a d m i a r  pa r y  z m a c h i n y  c z t e r y s t o - k o n ­
nej  —  r u r y  o d p o w i a d a j ą  tyluż  k l a w i s z o m ,  a za p o c i ś n i ę c i e m  
p e d a ł u  o d g r y w a j ą  f ina ł  Ł u c j i  i p i eś ń  H o m e tw e e t I w m e , 
a l e  to z t ak i m h a ł a s e m  i g ł u s z ą c y m  k r z y k i e m  ze  m i e ­
s z k a ńc y  N o w e g o  Y o r k u  p od a l i  ż ą d a n i e  d o  wł a d z  a d m i n i ­
s t racy j ny  cli , a by  l e  u ozwol i f y  k a p i t a n ow i  N e w t o n a  p o r u s z a ć  
p e d a ł y  s w e g o  i n s t r u m e n t u  hH /lio p a  p r z e z w a n e g o ,  d o p i e r o  
w o d l e g ł oś c i  c z t e r e c h  nul  od  p o r tu .

*  P a n  N i k o d e m  B i e r n ac k i  w y j e c h a w s z y  ze  L w o w a  
b aw i ł  p rz e z  ki lka m i e s i ę c y  w W a r s z a w i e ,  g d z i e  w y s t ę p o ­
w a ?  w k o n c e r t a c h .  O b e c n i e  n a ‘ [ w a k ó w  i L w ó w  ui ia je  sie 
Ita k o n t r a k t y  d o  Ki jowa .  W K r a k o w i e  i w R z es z o w i e  w y ­
s t ą p i  z k o n c e r t e m ,  m i a n o w i c i e  w R z e s z o w i e  dn i a  7 go  

- Gr ud n i a .

y f \  V :in :r  Z>,«' Pr“, 7 ' 1,kil/  Brod(5w- W oje. Goczałkowski z Hu!- 
<z». I*yd. Bobrowski z Siclca. Ern. Mandardt z Brodów. Jan Werner
* S lu2«rca- Jan Bob'kiewicz z Sopohowa. Mik. Nikorowicz z Bochni 

Jabłoński Z Strzyżowa. Al j z y  Fleckhammer z Jaworowa. Jan Kroi 
piwnicki z Buczacza. Seb. Adamowicz z Zadworza. Ant. Roszkowski 
z Brykoma. Adam Toinanek z Paryża. Alojzy Grelupois z Krakowa la 
Gruszecki z Brzezan. ®'

"  ) jcclm li do d. 30 listopada ze Lwowa.
.... . PP- *"> Klucznik do Milctyc. Jań Zarzycki do Horożany. Jan 
Wintiicki Mich. rarnowski do Rykowa. Józ Sadłowski do Kamionki. 
Mich. i Jan Jaszmcki do Drohobycza. Józ. Śm igielski do Sokołówki. 
Mik Szaszk.ewicz do Golmy. Mich. Prawecki. Kaz. Blumski do Brzeżan. 
Marc. Korosteoski do Łęk. Józ. Buczacki do Seretu.

. ,  PP- J°%  SeKnKer* do Polany. 'Marei Orłowski do Dąbrowicy.
Ant Tustanow.sk, do Zawiszni. Jan -W ęsowski do Komarna. Ign. B e ł-  
dow.sk, do Kamionki. Jan Głębocki do Białogóry. Ant. Reindl do W o-  
bcy. kar. Mołęck, do W roranie. Ferd. Protiweński do Jagielnicy. Leop. 
Majewski do Babuchowic Mich. Sadowski do Krakowa Mac. Borowski 
do Hurka Ludw. Łokucijowski do Żółkwi Józ. Lewicki do Żółtanic.

Kurs te legrafowany z W iednia I. grudnia.
Augsburg za i 00  złr. 
Hamburg za (00  tal. braneo 
Londyrj za I funt szterl. 
Medyolan za 500  lirów 
Parvi za 500  franków 
A ĵio duk. ces. .

| 106% Pożyczka 5*/,
i ™  y, Akcye banku .
1 f 0 16 ‘2 Kolej północna .
1 105 Obi. ind. .

122% Nowa pożyczka z loterya
9% Pożyczka narodowa

82%
1061
2515%

76%
110%

Przy jechali do *<1.3(1. listopada do Lwowa.
- • i .  S  ■' i v '•

PP. Józ. i Raf, Ostrowski z Kropiwnika. Hen. Zębicki z Dobro- 
stan. Adam. Ekielski. Józ. Zebisch. Dan. Lutz. Bern. Leichainscbneider 

■f zi Krakowa. Józ, Piątkowski z Niedzwiedny Ferd. W einetter z Wiednia 
W o je . Bruniewski z Przemyśla Józ. Kwaszyński z Kurowic. Jan i Mich. 
Mrozowieclti z Sokołówki. Józ. W itosławski z Liska. Marc. Wolski 
z Radziechowa.

PP. Stan. Malinowski z llorożanki Teolil Pietruski z Gonia. 
Stan. Papara z Zołkwi. Adam hr. Komorowski 7. Konotop. Hen. Ober-

Dzihiejiszy k u r a  l w o w s k i .

Dukat holenderski . . . ~ ~ ~
Dukat c e s a r s k i ......................................
Półimperyał zł. r o s y j s k i ...............................*
Kubel p a p i e r o w y ......................................
Rubel srebrny r o s s y j s k i ......................................
Talar p r u s k i .........................................................
Polski kurant i p i ę c i o z ł o t ó w k a ..........................
Galicyjskie listy zastawne za 100 zł. bez kuponu 
Galicyjskie obligaeye indemizacyjne bez kuponu
5 proc. pożyczka narodowa ................................
Sr»bro

I Gotówką

1 złr. | kr. złr. I kr
4 5 0 4 54
i 54 4 57
8 27 8 53

— — — —

1 58 1 39
f 55 1 35
1 12 1 13

80 45 8f 15
75 15 75 45
85 15 85 45

~

towarem

Nakładem  Juliusza W ild l w  K rakowie
w y s z e d ł  i p o  w s zy s t k i ch  

k r a j o w y c h  i z a g r a n i c z n y c h  k s i ę g a r n i a c h  j e s t  d o  n a b y c i a  :

KALENDARZ POWSZECHNY
na rok

Z a w iera  n a stę p u ją c e  p r z e d m io ty :  P ł a n e t y  w i ę k s z e ,
wi dz i a l ne ,  «'  r ó ż n y c h  mi e s i ą c ac h .  Z a ć m i e n i e  s ł o ń c a  i‘ k s i ę ­
życa  w r. 1 8 5 1- -  P rz ys ł ow i a .  —  His tor j a  k a l en . l a r s t wa  
w P o l s c e ,  i t. p-

C e na  e x e m p l a r z a : 5  zł, , ,  czyli  -15 k r  m.  k.

H ó w n ie i  w y sze d ł:

Mały kalendarz zwany kieszonkowy.
C e n a :  1 2  kr .  m.  k.

N a k ł a d c a  do ło ży ł  w sz e l k i ch  s t a r a ń ,  a b y  kalendarz ,  j e ­
go o d p o w  ^ z i a ł  ż y c z e n i om s z a n o w n e j  P ub l i cz n ośc i ,  z a m i e ­
szczaj  ąe  w  n i m w s z y s t k o ,  c o  tylko  p o ż y t e k  i p r z y j e m n o ś ć  
s p r a wi ć  zd o ł a .  Vie s z cz ę d z i ł  k o s z t ó w  n a  w y r o b i e n i e  d r z e ­
w o r y t ó w  a u s i ł o w a ń  w  d o b o r z e  a r t y k u ł ó w  z n a k o m i t e g o  p i ó ­
ra , spodz iewając ,  s i ę ,  źe  zabi egi  j e g o  ł a s k a w a  P u b lic z n o ś ć  
o ce n i  i p o ż ą d a n y m  u w i e ń c z y  s k u t k i e m .  (Nr .  1 4 2 .  1  3 . )

M t l CZ/ l f na Ź?CZy S° b i e  udzie,a(S n a u k ? J e zy ka a n ę i e l s k i e g o  
za s k r o m n y m  w y n a g r o d z e n i e m .  —  Bl iższa w i a d o m o ś ć  

w  k sięgarn i p. K a l l e n b a c h a .  (Nr .  1 5 0 .  i — 2 j

W ażne dla posiadaczy
szo ró w , skór na p o w o za ch , butów itd. 

A n g i e l s k a  g u m m i e l a s l y c z n a

rM ^ M j B J «  c 3  m
(Patent .Indian Rubier Grease o f William W irglesworth & Comp, 

in L on d on )

Masa ta sk ł a d a  sią o p r ó c z  i n n y c h  p i erwi as t ków' ,  n a j ­
więce j  z r o z t w o r u  g u m m i e l a s t y c z n e j , p r z e t o  z a p e ł n i a  po r y  
w s k ó r z e  i robi  ją  n i e p r z e m a k a l n ą  ( w a s s e rd i c l i t )  r ob i  s k ó ­
r ę  g i ę t k ą ,  b u t  na n o d z e  l eży t ak m i ę k k o  j ak  p o ń c z o c h a ,  
n a w e t  s t a r e ,  zuży te  s k ó r y  s m a r o w a n e  c zę s t o  tą t ł u s t oś ć i ą  
m i ę k n ą  i m o g ą  być  u ź y t e z n c i n i .

VVłasność tej t ł u s to ś c i  j e s t :  że  ro b i  s k ó r ę  t rw a łą  
1 n i e p ę k a j ą c ą  Masa ta j e s t  w b la s z a n y c h  p u s z k a c h ,  o p a ­
t r zo n a  opi , ie in  jak  się  je j  u żywa ,

G łówny Nlihid:
W KRAKOWIE u K arola H e rm a n a ; we LWOWIE u Karola  

W e r n e r a ,  tudzież dostać można u J. Jiirgensa , J  S teom engera  i II. 
S til le r a :  w CZERNIWCACH u. J. tto ia ń sk ieg o ; w TARNOWIE u -/• 
J a ltn a ;  w STANISŁAWOWIE u Braci C zu c za w a ; w TARNOPOLU 
u M o raw ca; w RZESZOWIE u 4. S ch e ille ra ;  w JAROSŁAWIU u B a iu n a :  
w  SAMBORZE u Gielalouiskiego  ; w STHYIU u J. G erm a n a ; w ZALE­
SZCZYKACH u , / .  K odrębskiego i S p ó łk i:  w  K0Ł0MEI u Th. Zacha-  
ria siew icza  i S i ć ł k i ; w BRZEŻANACH M o erle ; w BOCHNI u N ied zie l­
sk ieg o ,  w JAWOROWIE u J. /> B ied la ; w ZŁOCZOWIE u G oltw uU k.

(Nr. 149. 1— 3.)
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(Nr. 1 4 5 .)

c a

G. RUSZCZYBTSKJjBGO

e l  s u k i e
p r z y  u lic y  d yka ste rya ln c j we Lw ow ie.

c a

•3 .)

QlrG • / • r
c a  poleca S zanow nej Publieznnści świeży t r a n p o . t  su k ie n ,  w ga tunkach  na j lepszych ,  jako  też i libe­
r a  ry jn y c h ,  m aterje  obustronne, chen ille , b ib r y , p ilo ty , a n g o r y , p ó łsó k n a , br a zy le  i p eru v ien n e  na

cac ac a
c ac ac ac aca

i
3a

płaczcze i zarzutki d a m s k ie , m ater je  w e łn iane  grubsze na w ierzchnie suknie , su rdu ty  i pantalony, 8!ia 
baje styryjskie, k a m h e ik i  f rancuzkie  i ang ie lsk ie ,  aksam itne i w e łn ia n e ,  k raw atk i ,  chustki na sz
j ę ,  chustki fu larow e .-.schodnio - indyjskie , angielskie p la id y , ko łd ry  w e łn ia n e ,  białe flanele i d y-  

gjja w a n y  na posadzk i,  i zaręcza za najrzetelniejszy usługę.

BjjO Łokieć po złr.
g g  Slaterjc obustronne 
c a  Chenille 
%% Bibry 
g a  Angory
Kw Materje grubsze na su- 

knie męskie 
c a  Pantalony, sztuczka

C uc ac a

złr. l:r. do z łr. k r. Ł ok ieć  po złr. kr. do złr. kr.
5 3 0 6 5 0 Hajc styryjskie 1 — 2  _
5 5 0 5  — Kamizelki aksam itne »/.t. 6 — 15 —
5
-> 5 0

7 —  
4  —

wełniane 2
i — 8 —

„ jedw abne 3 1 0  —
4 — 8 - Dywany na posadzki,
6 — 1 2  — łokieć _ 5 6 2 12

C c

P
c a

c ac ac ac ac ac ac ac ac ac a

c a
prowincyi uskutecznia  najspiesznie j uprasza jedyn ie  w ym ienić  B j a

or. Przy czem  rzetelnością i sum iennym  w yborem  polecić się stara § a
handel i tym szanow nym  k u p u ją c y m , którzy sami po kupno  do L w ow a przybyć n i e m o -
g a , a spodziewa s ie ,  iż k to  raz wejdzie z handlem  w s to sunk i ,  stale zeń wszelkie to -  §3

c a  c a

• W szelkie  zamówienia 
żądany g a lunek  i kole

wary pobierać  będzie. O pakow aniem  i przesyłką pocztową handel sam  się zajmie.

^6JSa5JJSdSUdl3vi6

HKtSłWMWWs

Skład sukien męskich
F R A N C I S Z K A  B A I U T O W S K I E G O

pod Nrem 3 2 5 ,  przy ulicy n ow ej,

Na porę jesienną i .z in to w ą  zaopatrzył się w brazylc, pcruw icuj, d ie o lilc , velourc , belo lirs, 
mistion, bucksk ins, c a s to rsa tin s , tricots, elastinx , grain , doskins, corny itp. rnaterye now e; i wyrabia 
suknie  je s ienne  i z im owe tak dla cywilnych jak  i dla w ojskow ych. W  każdej chwili dos tać  m o ­
żna w  tym składzie nas tępu jących  s u k n i :

1. Surduty tak do ciała j.:k i w ierzchnie od 2 5  
do 6 0  złr.

2. Palm erstony, taimy, kabany, jak-dei in ­

nego  rodraju zarzutki jesienne i zimowe
po 2 5  do 6 0  złr.

5 . Fraki, surduty, czamarki i tużurki od 18 
do 3 0  złr.

4 . Pantalony od 8  do l i  złr. „
5 . a mizelki w ełniane jesien n e i z i mo we  o

do 1 0  złr. jedw abne i aksam itne od 6  do 1 1 r-
6. Bundy do podróży od 2 5  do 5 0  złr.

B ^ g ^ Z a m ó w i e r i i a  z prowincyi uskutecznia  ten sk ład  bez zwłoki i przesyła ta k o w e  pocztą. Do 
zrobienia jakiejkolwiek sukni potrzebuje jedynie przysłania m u  miary objętości ko rpusu  pod 
p a c h a m i,  z u w jg ą  czy budow a ciała je s t  r e g u la rn a ,  lub czem  ‘ się s z c z e g ó l n i e  odznacza; 
podług w yrachow ań  k raw iec tw a francusk iego  suknia  każda zrobiona będzie n a jd o k ład n ie j , za 

skład zaręcza. (Nr. 116- ^

W ydawca i odpow iedzialny za re d ak cy ę : W . MAN1ECK1. W d ru k a rn i zakładu narodow ego im ien ia  O ssolińskie!.


